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Wieczorem 3 maja obejrzeć

miałam W Nowej Hucie Popas
Króla Jegomoścź Adama Grzy—
mały-Siedleckiego. Skorzystałem
więc z okazji, by przed połud-
niem tego dnia uczestniczyć w
*'uroczystościach Pierwszej- Komu-
nii —w nowo powstającym koście-
l-e tej dzielnicy. Obserwacja świę-
ta, w którym brały udział trzy
pokolenia mieszkańców Nowej
Huty, miała mi _więcejpowiedzieć '

o ich zwyczajach i gustach 'niż
doświadczenia zdobywane w sa-
li teatralnej”.
I rzeczywiście. ' Bogate stroje '

(dziewczynki w długich białych
koronkach, ich mamy w błysz-
czącej cekinami czerni) świadczy-
ły o zamożnościtego środowiska,
„ostentacyjnie demonstrowanej i
rejestrowanej A

najnowocześnieję'_
szymi kamerami video. Wielko—
miejski blichtr zderzony z wy-
rażnie wiejską pro-wenien'cją zgro—
madzonych gości robił niezapom-
niane wrażenie. A dawiny gorą—
cy spór prasowy na temat kon-
cepcji teatru powstającej wrazz
nowym robotniczym miastem wy-
dał mi się —— po upływie 30 lat!
—- nadal aktualny.
Sam problem jakby się jeszcze

bardziej skomplikował. Jaki teatr
ma szanSę zainteresowania wi-
dza bez głębszych nawyków kul-
turowych, za to dysponującego
własnym wspaniałym ko—loroWyrn
telewizorem, magnetowidem,
sprzętem Video itp. cudami .no-
Woczesnej techniki? Dyrektor Gi-
życki dopowiada — i niechybnie
ma rację _, że ”problem takiej
właśnie widowni jest dziś wspól-
ny dla całego kraju, może z wy-
jątkiem kilku skupisk wielko-
miejskich o bogatszych tradycjach
teatralnych. Tym bardziej godny
"est przemyślenia.
Wieczorna reakcja pełnej sali.

i żywe przez nią przyjęcie Po-
pasu Króla Jegomoścź świadczy-
łyby- otym, że preferowana w
Teatrze” Ludowym klaSyka pol—
ska w komediowym wydaniu mo—
Że tu licZyć na dobre przyjęcie.
Myślę, że dużą rolę odgrywają
i sama swojskość tematu i przy-
wiązanie do dawnych tradycji,
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potrzeba doZnań przyjemnych, u—
' czuć Ciepłych,.humoru niejado-
witego. Pobas Króla Jegómoścź
Grzymały-Siedleckiego tak nieg—
dyś w_ latach przedwojennych
c'iętnie wystawiany, zdawał się
idealnie dd potrzeb tej widow—
ni pasować. Akcją toczyła się
wartko, intryga była prosta, wo-jacyze Wszystkich opałów 'wyszli
zwycięską a niechciany, niepo-
ważny król Walezy, francuski
odmienieczwany tu Walesiem,w odpowiednim momencie sal-
wował sięucieczką. ~

_Qsukcesie tego. spektaklu zde—
' cydo-wały jego dobre tempo iu-
„roda plastyczna,
_humor, żywe kolory kostiumów i

sceniczny ruch,

dobra _muzyka. Ale nie było 'to
bogactwo w' stylu święta przed-+
południowego, lecz odpowiednio
wysmakowane i zgrabnie podane. .

Wyraźnie przez widOWnię doce—
nione. Nagły vpopas króla wszla—
c..eck1m dWorku i jego afekt ku
młodejgospodyni bardziej oczy-
tanym mogły przypomnieć pery—
petie innego króla ujęte poetyc-
ką frazą Słowackiego. A. dóbro-
duszne prześmiewanie się autora
"z ”naszego narodowego charakte-
ru, w zderzeniu z wadami fran-
.cuskich przybyszy, zamieniało się

' niemal w _p'ochwwałę Pomysłowoś-
ci i dowcipowi realizatorów za—
wdżięczaliśmy wiele zabawnych

jak _walka na motyki, u—
mizgi przy oberku, Pietrek zfru-
wającymi u jego ramion kanoni—
kiem ,i__ Kaj—etanem ”itp.
Premiera Popasu w Nowej Hu-

cie odbyła się w— dwudziestole-
cie śmierci..Adama Grzymały-Sie-

zasłużonego. Pamięta się o tym
w Krakówie, w którym działał
(również w Teatrze zwanym Lu-
dowym) i tworzył. A że był nie-
zrównany-mmistrzem w opisywa-
niu sztuki aktorskiej (patrz.
Świat aktorski moich czasów),
miło, że i tym razem aktorzy go
nie zawiedli. Zasłużone oklaski
zbierali pracujący tu od pierw-
szego nowohuckiego sezonu: Ta—
deusz Szaniecki —- Kajetan (nie-
gdyś Angelo w Miarce za miar-
kę), EugeniaHorecka —- Macie—
jowa (Dorota w inaugurujących
scenę Krakowiakaćh i Góralach),
,Wanda Swaryszewska ._ Teresa
(Klaryssa yć Słudze dwóch. pa-

.ły-Siedleckiego.
& Krygier,
gąlska. Premiera _
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ogromnie dla teatru.

wa para amantów. Tego wieczo—
ru grali: Katarzyna Lis-Woro—

- niecka (Małgorzata) i Krzysztof
_,J- Wojciechowski (Pieter).

I tak skazana na zapómnien'ie
komedia niespodziewanie odżyła.

ZOFIA SIERADZKA
Teatr LudoWy w Krakowie. POPAS

KRÓLA JEGOMOŚCI Adama Grzy a—
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